
!38] 
ai a ( 

51]

¡len Poznański 
lo<Li codziennie. « wy« 
likiewj poniedziałków•i- j oKwiętnyrfc.

¡dpi kwartalna
lD<»<Jut. ^)l»ic«.ym ¿ tal,

l’mkíacb brajuvyfb 
!‘h y f°a’*< iifiiki« ui roiDÍczjm 

j ul. IX gfT. - ;J

Doniesienia 
í Obwieszczenia

opłacają się

, »głMonL
. S|>rxe4ają ¿Tę po 1 agr. 6 fen.’ 

w Kxóedycvi i7
Plica,Wilhelm, ar. S.

I4sty
i Badskcyi' i do Brpo> 

djrcył winny być ł
fennkownac.

dnjH l36*
WięjL-•< 
ze J * j¡
823]
Ł

Do Czytelników Dziennika Poznańskiego.
Przedpłata kwartalna na Dziennik Poznański bez Dodatku rolniczego wynosi w miejscu 2 tal., a z Dodatkiem rólniczym 3 tal. przedpłata zaś 

artalna zamiejscowa w obrębie państwa pruskiego bez Dodatku 2 tal. 13 sgr. 9 fen., a z Dodatkiem 3 tal. 13 sgr. 9 fen. Tak dla oznaczenia liczby 
emplarzy, jak dla uniknienia nieregulamości w przesyłkach, uprasza się o wczesne ponowienie przedpłaty u właściwych urzędów pocztowych.

to. ' Miejscowi prenumerować mogą w ekspedycyi Dziennika Poznańskiego w lokalu drukarni i księgarni L. Merzbacha przy placu Wilbelmowskim nr. 8; 
. 'handlu pana Antoniego Rosę w Bazarze; w handlu pana J. Appel, ulica Wflhelmowska nr. 9; w handlu pana Józefa Wachę przy Starym Rynku nr. 73; 
z.-ighandlu pana P. Nowickiego przy ulicy Wrocławskiój nr, 9; w księgarni pana K. Reyznera przy ulicy Wodnej i rogu Garbar nr. 15; u pana I. Pajew- 

s^iego na Chwaliszewie nr. 95; zamiejscowi zaś po wszystkich królewskich urzędach pocztowych, zawsze z wyraźnem oznaczeniem, czy zapisanie ma się rozumieć 
’Dodatkiem, czy bez Dodatku Rolniczego. — Inscraty przysyłane w języku niemieckim, które dopiero przetłomaczone być mają, przyjmuje Ekspedycya 
iennika w księgarni L. Merzbacha przy placu Wilhelmowskim No. 8 tylko do godziny 1O X rana, polskie do godziny 11. Później oddane inseraty 
tego dnia zamieszczone w Dzienniku być niemogą.

;------------------------------------------------------------
eiy, Poznań, 17 czerwca. Posener Zeitung podała 
it, *gdaj artykuł, który pod napisem „Pruski kodeks karny 
r. i olskie powstanie“ przywodząc rozmaite rodzaje zbrodni 

2i nu określone w paragrafach 61 do 66 pruskiego kodeksu 
3J,y mego, dzieli je na dwie kategorye, czynów bespośre- 
er.-iiio zmierzających do wykonania, i przygotowawczych 
H‘ iów i przedsięwzięć, które to kategorye bardzo różne wedle 
.b? deksu pruskiego za sobą pociągają kary. Otóż Posn. Z tg. 

wiada, że o ile zdoła wszystkie łączne ogarnąć okoliczności,
16’1) może wierzyć, iżby śledztwa toczące się obecnie w sprawach 
B’/i, litycznych w Poznaniu, sprowadziły przeciw komukolwiek 

jbżałowanych oskarżenie o zbrodnią stanu dokonaną. Ja- 
ei ikolwiek mogły być dalsze cele hr. Działyńskiego i jego spól-
•. tów, jakkolwiek mTtićj lub więcej jasną mogli byli mieć świa- 
■v2 mośćlo tendencji svyeh usiłowań skierowanej przeciw całości 

marchii pruskiej, zawsze, zdaniem Posn. Ztg. bezpośre- 
iio umowy, organizacja, zbrojenie i składki były skierowane 
zeciwko panowaniu rosyjskiemu. Udanie się powstania prze- 
ko Bosyi, narodowa niepodległość Królestwa, można przy- 

że były ’tak subjektywnie jak objektywnie wstępnym wa- 
kiem, bez którego nie dały się osięgnąć żadne z dalszych 
życzeń, za |iomocą którego może prędzćj lub późnićj, ale 

każdym razie nie w przeciągu czasu, któryby choć w przybli- 
niu oznaczyć się dał, plany jakie przeciwko Prusom i pruskićj 
■owincyi poznańskiej chcieli przywieść do dojrzałości. Nie 
puszczając się w dalsze przypuszczenia Posn. Ztg., ile że 
łożenie tćj sprawy toczącćj się obecnie przed forum sądowćm 

jk samo dla nas, jak zapewne dla czytającćj nas publiczności
^ipełnie jest ciemne, a jednak wszystkich najmocnićj dotyka, 
'wifzytaczamy jeszcze dosłownie koniec artykułu:
5yti " „Wprawdziei,“ powiada Posn. Ztg., „wiadomo nam, że 
?■>iuim postępowanie wziął w ręce sąd stanu, wielorako proku- 
54(ftorya w swych wnioskach wychodziła z tego punktu, że cho- 
owjziło w całćm powstaniu o przywrócenie dawnych grriczr. 
iL j772, że więc powstanie solidarnie nie mnićj przeciwko Prusom 
czAk przeciwko Rosyi jest skierowane, i że obojętna czy walka 
/'’jtakim celem obecnie na territoryum rosyjski ćm^się zlpkaii- 
‘„(owała, czy też już się przeniosła na pruskie. Tym sposobem 
.-»ąożna było wtedy usuwając wszelką różnicę pomiędzy pruskióm

Zrosyjskićm panowaniem, skonstruować z udziału w powsta­
niu przeciwko Rosyi istotę czynu dokonanćj zbrodni stanu prze-

,, liwko Prusom. Wyznajemy otwarcie, że ten punkt wyjścia 
¿k dla postępowania karnego jak dla polityki widzi nam się 

5 ^równo nieszczęśliwie obranym. Postępowanie karne zamiast 
7 Jałćj podstawy ujętnych czynów popełnionych w Prusiech prze- 
.wiuswko Prusom, przyjęłoby punkt oparcia wiszący w powietrzu, 

a złożony z zamysłów, tendencji i życzeń; dowód zamysłów 
Hibsichten) takich musiałby być zbierany z pobieżnych fraze­
sów w artykułach gazeciarsk chii rewolucyjnych proklamacjach 
Warszawskich, i obszar postępowania wyszedłby z wszelkich 
tkanie. Ponieważ wedle § 4 kodeksu karnego także zdrada
- tanu przeciwko Prusom dokonana za granicą przez zagrani- 
-znych poddanych, zagrożona jest karą, zatśm konsekwentnie 
' ale powstanie rosyjsko-polskie musiałoby być pociągnięte przed 
64'łratki pruskiego sądu stanu i wszyscy biorący udział w tćm
- Wstaniu, tak rosyjscy jak pruscy, francuscy, angielscy lub 

jłoscy poddani, być obżałowani. Nie potrzeba się nad tćm
ozwodzić, że przez to ustąnowionoby solidarność pomiędzy

-losyą a Prusami, która w polityce konwencyjnćj okazała się 
U >yć niepodobną, a która na polu prawa karnego zaledwie da 

ię pomyśleć. Właśnie z tego powodu mniemamy, że bardzo
_ ychło nastąpi przekonanie, że aby nie stracić podstawy pod
- logami, postępowanie przed sądem stanu będzie się musiało 
^graniczyć na działanie komitetu poznańskiego z jego rozgałę­
żeniem w tćj i sąsiednich prowincyach.“

N. Pan raczył etatowemu profesorowi prawa przy uniwer-
- ¡ytecie wrocławskim, tajnemu radzcy sprawiedliwości dr .Abeg- 
" !owi udzielić pozwolenie’noszenia komandorskiego krzyża dru- 
Z Sćj klasy orderu Fryderyka, nadanego mu przez króla Wyrtem-
- ^rgskiego.

Berlin, 17 czerwca. Dyrekcya głównego banku pruskiego 
sza, iż w kasie tegoż b nku odkryto fałszowane banknoty

- 50 talarowe tem się różniące od prawdziwych, że druk grubszy, 
-papier bibulasty i stempel kontroli nie wyciśniony. Dyrekcya 
18 »strzegą publiczność, aby się miała na ostrożności. Prawie 
Równocześnie ogłaszają dzienniki berlińskie pojawienie się fał­

Czwartek, 18 czerwca 1863.

szywych talarówek papierowych pruskich, które podobno łatwo 
poznać, porównując je z prawdziwemi.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 13 czerwca. Piszą do Br. Ztg. Oburzenie 

z powodu ostatnich egzekucji, zwłaszcza stracenia księdza Ko­
narskiego, jest tak powszechne i wielkie, że nawet rozsądniejsi 
Rosjanie z nićm się nie tają. Czemuż to, powiadał do mnie 
jeden pułkownik rosyjski, wybrauo właśnie tego księdza, któ­
remu żadnćj zbrodni nie zarzucają? Zaiste rząd moskiewski 
jest sam najlepszym sprzymierzeńcem Polaków.

Powiadają, że pomocnicy kata nie chcieli przyłożyć ręki 
do kapłana, i że żołnierzy rosyjskich użyto w ich miejsce.

Dziennik Powszechny zamiast wczoraj, wyszedł do­
piero dziś z'rana o godzinie 10, ponieważ składacz ukończyw­
szy spis numerów listów zastawnych, które znikły z kasy gló- 
wnćj, upuść,ł na ziemię kolumnę ze złożonemi numerami i ta­
kowa się rozsypała.

Dwóch ułanów z wojska powstańczego, którzy dostali się 
w niewolą pod Rogowem nad koleją żelazną warszawsko-wie­
deńską, sprowadzili Moskale za dnia do Warszawy pod eskortą 
25 wojska, i prowadzili na cytadelę. Szli ulicą Marszałkowską 
śród tysięcy ludu, który, zwłaszczajkcbiety, witał ułanów i prze­
klinał Moskali. Na ulicy Dzikićj już zaczynano rzucać kamie'- 
nie, i zraniono jednego z żołnierzy, oficerowi zaś spadł kaszkiet. 
Eskorta tymczasem nie użyła broni, tylko odrzucała się kamie­
niami, i już odzywały się głosy, aby odbić jeńców, kiedy rozwa­
żniejsi burzą uspokoili.

O naczelnym prokuratorze Wołowskim opowiadają co na­
stępuje: Referendarz stanu Górski miał jechać do Paryża, 
kiedy go w nocy ostatnićj aresztowano w Warszawie. W ku­
ferku już upakowanym znaleziono listy do Paryża, a pomiędzy 
niemi także paczkę adresowaną do profesora Ludwika Wołow­
skiego w Paryżu, zawierającą mauuskrypt do broszury mającćj 
się drukować w odpowiedzi na znany artykuł o łaskach ogło­
szony w J o u r n al d e S. P e t., opisujący rzeczywiste położenie 
kraju, którego najpilniejsze potrzeby są zaniedbane. P. Gór­
ski oświadczył, że nie wie, kto mu przysłał pakiecik, a zresztą 
o to się nie troszczy. Broszura jest nadzwyczaj gruntownie 
napisana, i autor jćj zna oczywiście dokładnie wszystkie stó- 
sunki rządowe i krajowe. Otóż Moskalom się zdawało, źe je 
mógłby napisać p. Wołowski, więc go w. książę kazał uwięzić. 
Ponieważ jed”ak najmniejszego nie było dowodu, iżby on był 
autorem, uczepiano się różnych drobiazgów, jakoto, że po krwa­
wych mordach w kwietniu 1861 złożył urząd ministra spra­
wiedliwości, że późnićj bardzo rzadko nosił mundur a jeszcze 
rzadzićj ordery, źe nie był na ostatnićj recepcyi w zamku, itp. 
Powiadają że go wygnają w głąb Rosyi. Aresztowanie naj­
wyższego urzędnika sprawiedliwości, tak powszechnie szano­
wanego z nauki, gruntowności, stałości charatkteru i sprawie 
dliwości, dowodzi, że już zgoła nikt nie jest bespiecznym przed 
rządem rosyjskim.

— Oburzenie w Warszawie z powodu powieszenia Abichta 
i księdza Konarskiego jest niesłychane. Ksiądz arcybiskup 
wraz z kapitułą zaprotestowali najenergicznićj przeciwko stra­
ceniu księdza Konarskiego i zażądali od w. księcia, aby ciało 
kapłana wydano dla pochowania go wedle obrzędów kościel­
nych. Protestacyą tę zatelegrafowano do Petersburga, zkąd 
przybył w odpowiedzi telegrafem rozkaz, aby arerybiskup na­
tychmiast przybył do Petersburga. Arcybiskup oświadczył, 
że nie może zaraz przyjechać, albowiem pierwćj musi się z ka­
pitułą porozumieć co do swego zastępstwa.

Stracenie księdza Konarskiego i Abichta, tak opisuje ko­
respondent do Schles. Ztg: Dnia 12 czerwca o godzinie 4 
z rana już stali ustawieni w znacznćj sile Moskale na stoku 
cytadeli. Warszawian przybyło paręset, samych mężczyzn; 
otworzyła się brama cytadeli, i ukazała się telega z więźniami, 
ubranymi w bieli, jeden młodzieniec jasnowłosy, dwudziesto- 
kilkoletni, drugi słuszny mężczyzna z długą brodą, w którym 
zaraz księdza było można rozpoznać. Telega podjechała pod 
szubienicę, i obydwaj więźniowie wysiedli. Młodzieniec był 
blady, ale zdecydowany, ¡.pewnym krokiem stanął na rusztowa­
niu. Założone stryczek, i w mgnieniu oka zawisnął w powie­
trzu. Potćrn ksiądz wstąpił, śmiałćm okiem spoglądał w około, 
i poruszał ustami, jak gdyby się modlił. Egzekucya również 
prędko się odbyła. We wszystkich kościołach katolickich dzwo­
niono dla konających.

Rozstrzelano także młodego żyda polskiego, Scherzmana, 
który był na naukach w Brukselli i świeżo wrócił do Warszawy. 
Równocześnie dnia 12 czerwca zginęli śmiercią męczeńską

£136.

w fosie pod cytadelą warszawską oficerowie: Kowalski, 
Dąbrowski i Sokołowski.

— Piszą ztąd do Nat. Ztg: „Stracenie księdza Konar­
skiego, kapucyna, przyniosło swoje owoce. Przed wykonaniem 
wyroku zażądał sąd wojenny od arcybiskupa Felińskiego, aby ze 
wskazanego na śmierć zdjął sakrę kapłańską stósownie do 
przepisów, co tylko wysoki dostojnik duchowny uezynić może. 
Feliński wzbraniał się uczynić zadość temu żądaniu, oświad­
czywszy, iż nie przyznaje świeckićj władzy kompetencyi do są­
dzenia kapłana i dla tego od wypełnienia jćj uchwał się uchyla. 
Po tćj odmowie, odbyć miał wspomnioną ceremonią pop gre­
cki podobno na rozkaz w. ks. Konstantego. Arcybiskupowi Fe­
lińskiemu podobno w. ks. Koustanty ostre czynił wyrzuty wspo­
minając coś o nieposłuszeństwie i to spowodowało wysłanie 
Felińskiego do Petersburga, które uskuteczniono w dniu 14 
czerwca pod strażą wojskową. Przed wyjazdem ks. arcy­
biskupa, ścisłą u niego odbyto rewizyą, ale nie znaleziono nic 
podejrzanego. Zdarzenie to głębokie sprawiło wrażenie, 
sżczególnićj oburzyło duchowieństwo i można powiedzieć, że 
tym sposobem dokonano zupełnego zerwania duchowieństwa 
z rządem rosyjskim, powstaniu zaś nowego dodano żywiołu.

Z teatru wojny piszeN.Z. mało wiadomości. Powstańcy ograni­
czają się na odpieraniu tylko nieprzyjaciela, ale tćm więcćj za­
jęci organizowaniem się. Pogłoski o pospolitćm ruszeniu 
utrzymują się, a jeżeli dyplomacya długo jeszcze uwodzić bę­
dzie, wypadki zniweczyć mogą wszystkie jćj rachuby.

— Dziępnik Powszechny przed kilku dniami po­
wiadał, że „banda składająca się ze szczątek band Mystkow- 
skiego, Plucińskiego i Fryczego, a wynosząca 2800 ludzi, zo­
stała rozbita.“ My mamy inne wiadomości o tćj utarczce, 
która zaszła pod wsią Nagórze w okolicach Czyżewa 3 czerwca 
i która wcale nie była niepomyślną. Moskali zginęło bardzo 
wiele, a wprawdzie oddział nasz cofnął się, ale nie został by- 
najmnićj rozbity.

— Komunikowano Czasowi list z Wilna, 3 czerwńa, 
treści następującćj:

„Po słocie zwykle następuje pogoda: i nam, po kilku bo­
lesnych ciosach Bóg zesłał pociechę w kilkakrotnćm powodzć- 
niu naszego oręża. Część oddziału Dołęgi, złożona ze 150 lu­
dzi, cofając się z pod Birż ku Taurogom, stanęła 15 maja 
w pobliżu "miasteczka Mińska i o 5 godzinie wieczorem została 
napadniętą przez dwie roty piechoty moskiewskićj. Dowódzca 
Kasperowicz uszykowawszy do boju strzelców i kosynierów; 
(których miał w oddziale 49) posłał 5 jeźdźców na zwiady 
ku miasteczku Mińczy: ci wpadli na kolumnę moskiewską dą­
żącą z tćj strony w celu natarcia na powstańców z boku i dali 
do nićj kilka wystrzałów: zaalarmowana kolumna cofnęła się 
w nieładzie przed tymi pięciu śmiałkami. Tymczasem oddział, 
nasz natarł dzielnie na główną siłę moskiewską. Moskale''stra­
ciwszy w tćm pierwszćm natarciu 8 w pcległyćh a 12 w ranio­
nych, pierzchli natychmiast. Nazajutrz Kasperowicz ptfpro-’ 
wadził swój oddział na miasteczko Labonaty w powiecie świę- 
ciańskim, zkąd za jego przybliżeniem się, uciekł oddział mo­
skiewskićj piechoty i kozaków, a 17 wieczorem połączył się 
w łabonarskich lasach z oddziałem Albertyńskiego (psendonim), 
który przyprowadził tam z pod Szyrwint z b. oddziału Kierż- 
gajły 70 ludzi i zebrał na miejscu prawie drugie tyle, razem 
więc z oddziałem Kasperowicza powstańców było około 300. 
Nad wszystkiemi objął dowództwo Albertus czyli Alfeertyński, 
stary żołnierz, człowiek obdarzony niepospolitym praktycznym 
rozumem, surowego życia jak asceta; zaprowadził on w obozie 
zwyczaj wspólnych modłów, którym sam przewodniczy, poprze- 
staje na najlichszćj strawie, często na suchym kawałku cbleba, 
a pomimo największćj łagodności w obejściu się umie jednak 
utrzymać wzorową karność. Obóz ten był bardzo źle zaopa­
trzony w żywność, skupiające się zewsząd siły moskiewskie 
przecinały dowozy, powstańcy zatćm przez trzy dni nie mieli 
nic, jak tylko po kawałku chleba dostarczonego przez chłopów, 
lecz za przykładem dowódzcy, znosili tę nędzę bez sarkania.

Oddział ten obozował w lasach między Labonarami i Swięi 
cianką (miasteczkiem) zasłoniony od frontu bagnistą rzeczką 
Lukną wpadającą do rzeki Żejmiaszy. Dnia 25 maja o 7 rano 
obóz został atakowany przez 5 rot piechoty, pod dowództwem 
pułkownika Półtorackiego i sotDię kozaków lejbgwardyi pod 
dowództwem porucz. Kazarkina; przy oddziale znajdował się 
jednak i sam p jenerał-major hr. Szuwałow.

Moskale rozciągnęli łańcuch nad Lukną i rzucili się na 
mdBtek, który atakowali trzy razy; lecz zawsze odparci ze 
stratą, musicli poprzestać na strzelaniu przez rzeczkę. Do­
wódzca Albertus postawił był jednę sekcyą z 30 ludzi w rezer­
wie przy kładce, zkąd miał zamiar, gdy już bój rozgorzał,
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zająć tył nieprzyjacielowi, lecz na nieszczęście rezerwa hanie­
bnie opuściła swoje stanowisko i ukryła się w lesie; to jedno 
było przyczyną, że Moskale uniknęli ostatecznćj klęski. Je­
dnak po póltorogodzinnćj, waice musieli ustąpić, zostawiwszy 
na placu 75 zabitych, w tćj liczbie trzech oficerów, rannych 
mieli przeszło stu. Pan jenerał Szuwałow wyrzekłszy się ko­
cza i dzielnćj czwórki, uciekł na kozackićj szkapie. A że strach 
ma wielkie oczy, zamiast 300 powstańców, którzy byli w boju, 
widział 800, zamiast skromnego Albertyńskiego w sukmanie, 
dostrzegł Kierżgajłę (poległego przed miesiącem pod Szeszo- 
łami) w złotym polskim stroju i 97 zabitych powstańców 1! 
Najrzeczywiścićj zaś nasi mieli 10 zabitych i 7 rannych; z po­
ległych odznaczyli się męstwem porucznik Bukowski i b. stud. 
uniw. peters. Braun; innych nazwisk nie wiemy jeszcze.

Po tćj niefortunnój dla siebie utarczce, p. Szuwałow za­
żądał posiłków, Albertyński więc po kilku dniach spoczynku, ' 
których użył na przyjmowanie i organizowanie nowozacię- 
żnych, opuścił łabonarskie lasy już w 500 ludzi i szczęśliwie 
przeszedł inne okolice.

Wisłouch po utarczce w Trockićm pod Żyżmorami (którą 
mylna pogłoska przypisała ochotnikom szwajcarskim), gdzie le­
gło 55 Moskali, p-zeszedł pod Olkieniki i tu przed dwoma 
dniami t j. 1 czy 2 b. m. zadał Moskałom znaczną klęskę. Po­
wiadają, że legło ich tam do i60 i że mają kilkudziesięciu cię­
żko rannych.

Dzielny dowódzca powstania Wilejskiego Wincenty, Ko- 
ziełło zginął najszlachetniejszą śmiercią. Po szczęśliwym na­
padzie na Wilejkę oddział jego złożony z 200 ludzi, został oto­
czony przez kilka kompanii moskiewskićj piechoty w małym 
obrębie lasów. Powstańcy zdecydowani byli walczyć do upa­
dłego i zginąć. Wtenczas dowódzca oświadczył, że część po­
winna się poświęcić dla ocalenia większości, że on przyznając 
wyższe zdolności wojskowe Czyżowi (pseudonim), jemu oddaje 
dowództwo, a sam na czele 50 ochotników uderzy na Moskali 
i.tym sposobem zwróciwszy przeciw sobie główne ich siły, 
otworzy drogę do wycofania się oddziałowi. (Tu korespondent 
opisuje znaną czytelnikom bohaterską walkę i śmierć Koziełły.) 
Oddział wycofał sig bespiecznie, Stary ojciec śp. Wincentego 
z 6 synów przyniósł ofiarę; trzech jeszcze walczy za ojczyznę, 
dwóch siedzi w cytadeli wileńskićj: on pozostał sam jeden, jak 
pień ogołocony z konarów, a jednak nie narzeka.

Nasz „bicz gniewu carskiego“ (Murawjew) rozpoczął swoje 
rządy od rabowania ubogich i kościołów, a mordowania kapła­
nów. Pierwszego bm. w dzień Zielonych świąt (u nas) panie 
nasze kwestowały, jak zwykle, w kościołach na ubogich z do­
broczynności. Pani Weissenhofowa i panna Jakubowska w ko­
ściele Dominikanów, a księżna Ogińska i panna Michalina Pla- 
terówna w kościele ś. Jana. Folicya wpadła w czasie nabożeń­
stwa, zabrała pieniądze, pochodzące z kwesty, i nawet skar­
bonki kościelne, a kwestarkom zagroziła więzieniem, oskarża­
jąc je, że zbierają składki na powstańców. Pan Murawjew zaś 
kazał wydrukować w Kuryerze Wileńskim, że te panie 
zbierały składki na rodziny powieszonych przez po- 
wistańców wiernych carskich poddanychl!l Osłupie­
liśmy na tę wieść. Moskwa i. a tak niewyczerpane zasoby bez­
czelności, że codzień jeszcze nas zdumiewać może. W kla­
sztorze ks. kanoników regularnych zabrano takoż pieniądze 
kościelne, a księdza, u którego były złożone, aresztowano. Na­
zwiska jego jeszcześmy się nie dowiedzieli.

Dziś 3 o godzinie 9 '/2 rano na przedmieściu Łukiszki 
w Nowym rynku rozstrzelano księdza Stanisława Iszorę, wika­
rego zZołudek, parafii pow. lidzkiego, za ogłoszenie manifestu 
Rządu Narodowego (jeszcze w pierwszych dniach lutego), po 
czteromiesięcznym blisko więzieniu. Młody kapłan pełen du­
cha apostolskiego, zdumiewał w czasie śledztwa swoich niepra­
wych sędziów chrześciańskićm męstwem i świętym spokojenń, 
i jako prawdziwy zwolennik Chrystusa przemawiał do katów 
swoich z miłością, wykazując ich zaślepienie, i przywodząc do 
upamiętania. Nie śmieli też wydać nań wyroku śmierci. Lecz 
ten grzech wziął na siebie Murawjew.

Na jutro zapowiadają rozstrzelanie ks. Nowickiego, dyako- 
na z zakonu Bernardynów, za przyjmowanie przysięgi od mło­
dzieży idącćj do powstania. Był to znakomity i ukochany od 
ludu kaznodzieja; w najcięższych czasach krzepił on ducha 
słowem prawdy, pełnóm miłości i siły. Upewniają, że Muraw­
jew podpisał już 9 wyroków śmierci na naszych kapłanów. 
Krew tylu, ofiar bez zmazy przyśpieszy chwilę odkupienia. Po- 
licya ogłasza, że „kobiety ukazujące się ua ulicach w żałobie; 
będą sieczone rózgami.“

— Korespondent do Czasu takie podaje szczegóły o po­
tyczce pod Nagórzem w Płockićm d. 3 czerwca stoczonćj. Mo­
skale szli na naszych od Łomży i Ostrołęki w sile 4 rot, sotni 
kozaków i szwadronu ułanów. Utarczka w początkach była 
dla nas nie wiele rokująca, z powodu wszczętego popłochu; 
lecz prędko porządek w szeregach został przywrócony, trzy 
ataki Moskali zostały odparte. Moskale osadzili 16 chat i sto­
dół, gdzie uporczywie bronili się, lecz wyparci, poniósłszy wiel­
kie straty, cofnęli się do Ostrołęki. Toll, który spóźnił się, 
przybył z drugiój strony już na koniec boju. Po krótkićj, ale 
rzęsistćj strzelaninie, w którćj stracił kilkudziesięciu ludzi 
w zabitych i rannych, cofnął się do Małkiny. Moskale w ran­
nych i zabitych w tój bitwie stracili 400 ludzi; my zaś zabitych 
mamy 100, w tój liczbie 60 powstańców i 40 włościan, kobiet 
i dzieci, które wygnane ze wsi przez Moskali, ukryły się 
w zbożu, i przez kozaków w czasie szarży były wymordowane. 
Rannych mamy nie wielu. Zdobyto na Moskalach 270 sztuć­
ców. Piękne to zwycięstwo odnieśli nasi pod dowództwem 
Broniewskiego.

Aresztowania są częste: w Aleksandrowie na granicy 
aresztowali Kiniewicza; we wsi Bielawy oh. L. Rossmana. Do 
Syberyi wywieźli Ksawerego Obarskiego i Sochaczewskiego. 
W tych duiach wywożą do kopalni w Syberyi Bolesława 
Szwarca i Jarosława Dąbrowskiego.

Oto jeszcze niektóre szczegóły o Kononowiczu. Jenerał 
Meller-Zakomelski, który dowodził wyprawą przeciw Drewno­
wskiemu, nie mógł rozbić odddału, który rozsypał się: lecz we 
dworze ujął Kononowicza i kilku oficerów. Komornicki, adju- i

tant jego, bronił się i rozsiekany został. Przez czyjąś zdradę 
Moskale zabrali część zakopanćj broni. Meller-Zakomelski 
chciwy, skąpy i okrutny, na Kaukazie zyskał przydomek „roz­
bójnik.“ Niszczył auły, wyrzynał wsie, wycinał lasy, a zasie­
wy wszędzie palił. Otóż przybywszy do Werki, bił na ulicy 
ludzi, całe miasto zrewidował i wiele rzeczy zabrał; ks. Agry- 
pina, kapucyna,związał, Kononowicza, Sadkowskiego i Łabędz- 
kiego w Boże Ciało rozstrzelał. Trzy słupy obok siebie stały 
i trzech męczenników pod niemi padlo. Ludności nie pozwolił 
pójść na procesyą Bożego Ciała, lecz zagnawszy ją na plac

! egzekucyi, nahajkami, latał jak wściekły i wołał: „Tak się 
mszczę za nieprzyjęcie carskićj amnestyi. Gdy trzeci raz 
przyjdę do Warki, nie zostawię kamienia na kamieniu i wszy­
stkich powywieszam.“ Bez względu na tak wielkie święto 
egzekucją odbywał a umierającym nie pozwolił się wyspowia­
dać. Idąc z Warki, zrobił rewizyą i rabunek w mieście Czer­
sku ; też same dokonał rabunki w mieście Górze. Po drodze 
zabrał ze 30 ludzi, których jako jeńców zabrał do Warszawy. 
Dzikość i okrucieństwo tego Mellera porównać się da chyba 
z dzikością Czengierego, który obwinia o nadużycia Czacho­
wskiego, a sam z łupów zrobił już majątek, nawet każdy żoł­
nierz jego ma z rabunku przynajmniój 2000 złp. a wiele ofice­
rów porobiło majątki.

— Pułkownik Marcin Lelewel, niestrudzony wojownik, na 
czele nielicznego oddziału wyruszył z południowćj części Lubel­
skiego ; ścigany przez Moskali, zręcznie między nimi manewro­
wał; pod miastem Opolem d, 1 czerwca zmuszony był przyjąć 
walkę, w którój pokonał dwie kompanie moskiewskie, wsparte 
artyleryą i jazdą i zmusił je do ucieczki. Następnie przybył 
w okolice Kazimierza, gdzie przeciw niemu trzy kolumny mo­
skiewskie śpieszyły. Zręcznym marszem, wykazującym zdol­
ności nie małe, Lelewel sprowadził Moskali do Puław, a sam 
przez Żyrzyn i Michów udał się do Firleja i połączył się z od­
działem chełmskim Rudzkiego, i lubartowskim Koskows-kiego. 
Dnia 7 czerwca stoczył podobno potyczkę w okolicach Lubar­
towa, którćj jeszcze rezultatu nie znamy.

Otrzymano w oddziale III carskiój kancelaryi w Peters­
burgu wiadomość, że w Moskwie przebywa potajemnie metro­
polita roskolników Kiryłł, który miał tam przybyć z Warszawy 
za paszportem Cypryana Tymofiejewą, że po 30 dniowym po­
bycie w tój stolicy, wyjechał za granicę, i że ztamtąd znów 
wkrótce ma do Moskwy przybyć. Kazano go aresztować.

Przywieziono do Warszawy jakiegoś obywatela, który miał 
kajdany na ręku i nogach, a prócz tego przykuty był do woza, 
na którym jechał.

W. książę Konstanty wydal roskaz, dozwalający nawet 
dowódzcom kompanii, według swego uznania, rozstrzeliwać 
powstańców. Surowość moskiewska nic nie zmniejsza się, ow­
szem powiększa się, szczególnićj tćż na Litwie, gdzie stary Mu- 
rąwiew ostatki życia swego spędza popełniając straszne okru­
cieństwa, mordując i prześladując w najdzikszy sposób całą 
ludność. Aresztował Wiktora Starzeńskiego. Powiadają, że 
dnia nie ma, ażeby kogo nie rozstrzelał.

Dnia 7 czerwca wyszedł 1 numer nowego pisma tajemnego 
Polska; Powtarzamy tu jeszcze raz wszystkie tytuły tajem­
nych pism. Ruch (urzędowy), DziennikNarodowy (pół- 
urzędowy), prócz tego: Strażnica, Głos kapłana pol­
skiego, Wiadomości z pola bitwy, Prawda, Powsta­
niec, Dzwon Duchowny, Nowiny Polityczne Polskie, 
Naprzód i wreszcie Polska.

© Kalisz, 13 czerwca. Mimo stanu wojennego i srogości 
w prześladowaniu mieszkańców przez jenerała Brunnera, uro­
czystość Bożego Ciała odbyła się zwykłym obrzędem i bez prze­
szkody. Dziś z żoną wyjechał jen. Brunner do Wrocławia. 
Następca jego, jenerał Masłowjnż jest w Kaliszu, wraz z pomo­
cnikiem swoim w miejsce pułkownika Oranowskiego przyby­
łym, podpułkownikiem Terasenkowem. Nie wiemy od czego 
rządy swe zaczną, a jak teraz, system dawny w zupełności 
istnieje. Wojsko dopuszcza się nadużyć w mieście i po dro­
gach do miasta wiodących, a władza patrzy na to z pobłaża­
niem, niechcąc czy nieumiejąc temu zapobiedz.

Słychać o nowych walkach stoczonych w okolicy Som­
polna, które wypadły w zupełności na korzyść naszych. Dwa 
pułki kozaków i trochę piechoty ma przybyć w tamte okolice, 
dla wzmocnienia załogi w małych miasteczkachjak w Rychwale, 
Zagórowie i Słupcy.

My w Kaliszu żyjemy cale na zewnątrz, ciałem w duszą- 
cćj atmosferze miasta, a duszą w obozach, od których przy­
szłość naszćj ojczyzny zawisła. Niedbali tylko i niechcący się 
zająć uczciwą pracą około dobra powszechnego, po staremu 
trudnią się przważnie plotkami, z ubliżeniem nieraz zacniejszym 
osobom niż sami. Nałóg ten w nich umniejszył się tylko, ale 
nie zginął. Na szczęście ogół darzy zasłużoną opinią tych, 
którzy trudnią się bredniami wtedy, kiedy kraj potrzebuje 
pracy cichćj, ciąglćj i niezmordowanćj.

Kalisz, 14 czerwca. Piszą do Br. Ztg: Dziś z rana 7 
rot piechoty moskiewskićj i 200 huzarów z 4 armatami ruszyło 
z Kalisza ku Wieluniowi. Ponieważ do tćj chwili (godzina 10 
wieczorem) nie powrócili, przyszło więc może do potyczki z po­
wstańcami, którzy się tamże podobno skoncentrowali. Dwaj 
kozacy pijani przebiegali dziś po południu galopem główne 
ulice miasta, bijąc po drodze kogo spotykali. Patrolowi oraz 
policyi nieudało się ich przytrzymać.

Z Wieluńskiego, 10 czerwca. Czytaliśmy przed kilku 
dniami w G a z e ci e P o 1 s ki ćj następujące wyrazy:

„Ksawery Wołowski, syn dziedzica Oszczeklina przez parę 
lat stały korespondent Gazety Polskićj z Kaliskiego, dnia 
10 maja r. 1863 zgasł w Częstochowie zbyt wcześnie, bo prze­
żywszy zaledwie lat 26.“ Otóż ppwodem zgonu zmarłego były 
trzy rany odebrane w boju, w piersi, rękę i nogę. W tym sta­
nie dostawszy się w ręce Moskali, odarty ze wszystkiego, dwie 
wiorsty pędzony piechotą, nieszczęśliwy mdlał z boleści i krwi 
upływu, a za każdćm zemdleniem trzeźwiono go i przymuszano 
do pochodu razami i kolbami. W Krzepicach zaledwie pozwo­
lono krew zatamować i kule wyjąć, a zaraz po tćj opbrscyi tak 
ciężko osłabionego i ranionego, pomimo oświadczenia lekarza,

że'jeżeli w tym stanie dalćj wieziony będzie, choć rany niefwi, 
śmiertelne, umrze niezawodnie, i chociaż z miasta i okolicjk d 
obywatele ofiarowali rękojmie, że po wyzdrowieniu oddadć p < 
władzom rannego, nic nie pomogło. Tłumaczono się bowiqalal 
że niby jest naczelnikiem, co jednak nie było prawdą. Odspsyji 
wiouy podwodą do Częstochowy i umieszczony w szpitalu wfesu 
skowym, po wielu trudnościach powierzony był wreszcie opieftd 5 
rodziny, ale już najtroskliwsze starania i przybycie lekarioca 
warszawskich były nadaremne. Z zaniedbania ran i niełuderg 
kiego obchodzenia wywiązała się choroba trismus,, która I ża< 
20 dniach żywot męczeński zakończyła. Śp. Ksawery Wołofa li 
ski z dawna prześladowany przez Moskali, rok zeszły przejdpo 
dził w cytadeli i kazamatach Modlina. Kraj stracił w n* ń 
znakomitych zdolności młodzieńca, pełnego poświęcenia, tape’ 

FRANCYA.
Paryż, 12 czerwca. Arcybiskup zTourś zaskarżonym ssrzyj 

stał przez ministra wyznań i oświecenia Rouland przed rajlir„ 
stanu z powodu listu, tyczącego się wyborów, o którym jjos^ 
wspominaliśmy. ,rs¡j

— O upadku Puebli wątpić już nie można; wczoraj ogLjs 
szono ludowi wystrzałami z dział na tarasie Inwalidów tę wtczi 
domość, którą jenerał Forey natychmiast przesłał gońcem jarc 
Vera Cruz; z tego miasta wysłano ją parostatkiem do Hawanom 
i Nowego Jorku, gdzie ją odebrał jeneralny konsul francuz j 
Montholon, który parowcowi North-Americai n powierz^ 
przewiezienie jćj do Anglik Cesarz odebrał depeszę telegrą0 j 
czną siadając do obiadu; twarz jego rozjaśnia się i zawołał Dei 
otaczających: „Meksyk jest naszl“ Poczem zairaz złożył dep^,ją 
szę i wyrzucił ją oknem, pod którem stały muzyka wojsko^ z 
i znaczne tłumy ciekawych, którzy wiadomość tę przyjęli hurs] 
cznemi okrzykami. Na wieczór cały Fontainebleau był oáw¡¿¿ 
tlony. Puebla musiała się poddać 17 maja po sześciotygoduijpra 
wem oblężeniu; poddanie jćj było bezpośrednim skutkiem zdße - 
bycia cytadeli Guadalupe, głównego miejsca obronnego,, ktŁ}c 
zabespieczało związek z miastem Mechiko. Zajęcie. tćj cy-tadl^ 
przez Francuzów, wystawiało Meksykańczyków na zupe)itr0 
ogłodzenie i ogień krzyżowy, dla tego też niepozostało nic ^oj, 
nego jenerałowi Ortega, jednemu z najdzielniejszych naczel^jg 
ków meksy ańskich, jak kapitulować i zdać się na łaskę. SlJje 
chać, że zabrani Meksykańczycy przewiezieni zostaną na wya¡ej 
Martynikę i Guadalupę, a jenerał Ortega uzyska na słowo p<t,ez 
zwolenie pobytu w Paryżu. Zaraz nazajutrz po zdobyciu Pufetkt 
bli, która jest tylko kupą gruzów i po; iołu, wysłał jenerał Fow,ieu 
dywizją, aby zajęła główne miejsca na trakcie do Mechi^j, 
leżące, sądzą jednak, że na teraz Francuzi nie puszczą się daluoi 
lecz pozostaną w teraźniejszych swoich stanowiskach, dopd^o] 
pora gorąca nie minie i świeże posiłki z Francyi nie nadejdą 
i dopiero w grudniu rozpoczną dalsze kroki wojenne. Dziennil5u 
rządowe i poufne śpiewają naturalnie hymny i pochwały 
najrozmaitszą nótę, dzienniki zaś opozycyjne dają bardzo rj^yj, 
tropną radę, żeby teraz, kiedy się uczyniło zadość honorowy} 
wojskowemu, korzystał rząd z pomyślnego położenia i zawai^, 
pokój, w kołach jednak urzędowych góruje to przekonanie, i(j0I 
cesarzj z teraźniejszym rządem meksykańskim prezydenta Jusroz 
reza w żadne układy nie wnijdzie i będzie się starał przeprt(|a 
wadzić zupełne przeistoczenie stosunków wewnętrznych tegj^( 
kraju. de,

— Z Włoch donoszą, że w wielu miejscach, wbrew zaktze 
zowi z Rzymu, duchowieństwo katolickie wyższe brało czyn¿0D] 
udział w uroczystości z powodu zaprowadzenia konstytucyjnej^ 
statutu; mianowicie w Fano, Kremonie, Peruzyi, Mediolanlod, 
kanonicy byli przytomni odśpiewaniu Te De urn.

Paryż, 13 czerwca. Przyznajemy się, że tylko ze wstijrei 
tem zdajemy sprawę z dyplomatycznych zabiegów w sprawi | j 
polskićj, zwłaszcza, iż w obec rozlewu krwi w krajach dawniej^ 
szćj Rzeczypospolitej, w obec bestyalnego systemu i postępu 
wania Murawiewów, Tollów, Bergów i tym podobnych istfm¡ 
mających podobno postać zewnętrzną człowieczeństwa, zakraj^ 
wają dowcipy i wykręty dyplomatów, ich targi zmierzają«^ 
li tylko, jak się zdaje, do oszukania opinii publicznćj, nafl¿{ 
więcćj niżeli na gorzką ironią, ho i na niegodziwość. Najli t 
pićj byłoby mieć przynajmniój szczerość i prawdę w dusz; ru 
a śmiałość w swoich zamiarach i powiedzieć z góry niechceu’ ra 
i niemożemy, niżeli nadużywać całego słownika wyrażeń hu jz 
manitarnych i chrześciańskich, całćj frazeologii przez Taillí n¡ 
randów wyrafinowanćj, na to, aby po kilkomiesięcznych 1« nj 
głarstwach doprowadzić do wypadku, okazującego albo nie 
chęć, albo niemoc. Otóż na przedwczorajszej radzie mini 
strów w Fontainebleau miano się zajmować przedewszystkiéí R 
sprawą polską, ale o sprawie tćj sie było ani wzmianki, roiB 
prawiano wyłącznie tylko o Meksyku, który teraz zajął catj fl 
uwagę rządu francuskiego. Zresztą już z tćj przyczyny, jai fl 
mówią, niemożna było poruszyć rzeczy polskich, że odpfl B 
wiedź auśtryacka na owe wnioski francusko-angielskie jeszcí fl 
nienadeszła, ponieważ panowie Recłiberg i Schmerling w n#f B 
wyższej radzie habsburskich interesów zgodzić się nie rnogl fl 
Schmerling, będący niby liberałem, ale koloru frankfurckie# | 
i to bardzo bladego, życzy sobie dla pozyskania sympatyi nie « 
mieckich demokratów i otrzymania pizewagi w dążnościacl - 
germańskich nad Prusami, aby skłonić się do mocarstw zacho1 fl 
dnieb i przyjąć program liberalny, gdy tymczasem Rechberj! 
absoluty sta i arystokrata starćj daty, ściśle złączony z koto 
ryą tęskniącą za odnowieniem świętego przymierza, chce W 
niecznie pozostać z Ilosyą w serdecznych stosunkach, co ro( 
jednak nieprzeszkadza do żjczenia i starania się o to pokątne 
mi drogami, aby na siłach znacznie jeszcze osłabnąć mogli 
Liberalnych ustaw w Polsce, niechee Austrya domagać sij 
ani tćż ich popierać, mianowicie oświadcza się przeciw sej ' 
mówi mającemu władzę polityczną i moc uchwalania budżet« 
jako tćż stanowienia praw, ponieważ sama u siebie Węgroi 
i Czechom i innym ludom w niewoli habsburskićj trzymanj® 
prawa tego przyznać nie chce. Co się tyczy rozejmu, już od' 
siąpiono podobno od tćj myśli, a przynajmniój od tego wyr»' 
żenią; Austrya nic powiedzieć uie chce o tym przedmiocie 
podczas gdy Anglia i Francya ograniczą się tylko na wezw»' 
niu łaski i dobrutliwości carskićj, celem wstrzymania rozlewu
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niefwi, która to łaska wystawioną będzie jako niezbędny doda-

;olicjk do rozpoczęcia konferencji. Jeden z korespondentów In- 
ddadćpendance belge doiu-si, że poseł rosyjski w Wiedniu 
owieiałabin oświadczył już naprzód panu Rechbergowi, jako rząd 
Odspsyjski odrzuci wszelkie plony zmierzające do zwołania kon­
iu wfesu lub .konferencj i euroj ejskiéj i pozwoli tylko na to, aby 
opieftd sprawą polską ’Zastanawiano się w Petersburgu z każdóm 
ekajiocarstwew osobno; na to mu jednak odpowiedział pan Rech- 
ieluderg, że takie usposobienie rządu rosyjskiego niedałoby się 
óra ( żaden sposób pogodzić z zamiarami mocarstw zachodnich, 
fołoja list papieża przemawiający w interesie katolików polskich 
rzejdpowiedź carska już wystósowaną została, jak powiadaGaze- 
wn& Augsburgska. Odpowiedź ta jest bardzo grzeczna, naj- 

ttpełnićj zgodna i pałająca dobremi chęciami, nawet mieści 
I sobie ponownie owo zaręczenie, którćm się Rzym tylokrotnie 
(wodzić i zwodzić pozwalał, najskorszego i najżyczliwszego

'm przyjęcia nuneyusza apostolskiego w Petersburgu; gazeta augs- 
iałurgska nieomieszkujenaturalnie przy tćj sbosobności śpiewać: 

'mJIosanna! na cześć wspaniałomyślności i dobrotliwego serca 
■arskiego. Na przedwczorajszćm posiedzeniu parlamentn an­

gielskiego dał lord Russell niektóre objaśnienia sprawy polskićj,
6 jeżące się konwencyi prusko-rosyjskićj, na zapytanie lorda 
etn Carnarvon. Lord Russell zapowiedział, że niemoże pod tym 
ffanłzględem dać izbie innych oświadczeń względem owćj konwen- 
3.cufyi jak tylko te, które już się znajdują w zbiorze dokumen- 
lerz6w, złożonym dawniéj jeszcze u laski marszalkowskićj. „To 
jSj8», jak powiada szanowny lord, oznaczono w Berlinie nazwi- 
tał kiem konwencyi, przedstawiano w Petersburgu jako układ 
“eftyłącznie tylko wojskowy ; powiadano w Berlinie, że układ 

’.. ü?w zawartym został na żądanie Rosyi, gdy tymczasem w Pe- 
’ ajersburgu utrzymywano, że przyszedł do skutku li tylko na 

,świądanie Prus. W ogóle jest jakaś sprzeczność w całćj tćj 
>ciuilprawie.“ Daićj dodał lord Russell że, „gdy wybuchło powsta­

łe w Polsce, najstósowniejszćm postępowaniem ze strony Prus 
tyłoby było, żeby Prusy były się starały zabezpieczyć spokoj- 
ość i nietykalność swćj granicy, przy tém chwycić się z jednćj 
rony środków pojednawczych a z drugićj strony baczności 

jpojskowéj, ab-y powstanie nie rozciągało się na prowineye pol-
¿eüjkie do Prus należące. Takićm było postępowanie Auśtryi,
^‘ile nie była taką w ogóle polityka Prus. Prusy myślały, że

^Niebezpieczeństwo zachodzące w Polsce rosyjskićj, jest oraz nie- 
0 Pbezpieczeństwem dla Polski pruskiéj i dla tego czyniły wszy- 
? Ntko, co było w ich mocy, z wyjątkiem, że niechciały otwarcie 
■"Neutralności swojćj pogwałcić wspierając jawnie wojsko rosyj­
skie. Zdaje mi się, że to jest ze strony Prus złą polityką, 

olityką która mogła była, jak się zdawało na chwilę, wy- 
Tołać niemiłe umowy z Francyą i Anglią.“ Po tém odezwał 

eJ®się lord Brougham również z naganą polityki pruskiéj, a gdy
Się dalćj lord Carnarvon zapytał czyby ministrowie niemogli 

“dać jakich objaśnień co do tajnych artykułów owćj prusko-ro- 
rasyjskićj konwencyi, odpowiedział lord Russell, że wprawdzie

>ro,była mowa o artykule tajemnym, ale że rząd angielski niepo- 
”Niada pod tym względem żadnych wiarogodnych i pewnych wia- 
j> !domości. Niedziw, jak już wczoraj wspomnieliśmy, że owe 
J '“rozprawy w izbie lordów i nic bardzo dyskretne wyrażenia lor- 
!Pr(da Russella nadzwyczaj niemile dotknęły gabinet berliński. 
^Morning Post wystąpił wczoraj z nowym artykułem na 
. der gwałtownym przeciw’ Rosyi, w którym oburzając się 

aK,ze słuszną zgrozą na kanibalizm Murawiewa i jego litewskich 
^"“opryszków, tłómaczy sobie tak potworny system rospaczą ze 
"jstrony caryzmu, który widzi żywot swój zagrożony przez

, od wstanie.
, — Monitor oświadcza, że raport urzędowy jenerała Fo-

;nreya o zdobyciu Phebli, będzie mógł nadejść do Paryża dopiero 
a^l lub 2 lipca ; wszakże podobno raport ów prędzćj przybędzie, 
Q1"bo Times przytacza wyjątek z dziennika Diario delà II a- 
SP’banna donoszący, że wzmiankowany dokument już był 26 
rjmaja doHawanny parostatkiem wojennym francuskim Doria, 
.■"który jeśli tego samego dnia wypłynął, może lada dzień zawinąć 

do portu francuskiego. Tymczasem Monitor ogłasza dzisiaj
' .*? depeszę admirała Bosse, dowodzącego w Vera-Cruz, która po- 
y1 twierdza zdobycie Puebli, dodając, że dywizja jenerała Bazaine 
lo’ ruszyła już do Mechiku, i że wszystkich jeńców wojennych jest 
e®i razem 16,000, między którymi 900 oficerów i 25 jenerałów. 
.Ti Król pruski i cesarz austryacki, pośpieszyli się z powinszowa- 
Ve niem cesarzowi Napoleonowi tak świetnego zwycięstwa. Dzien- 
.' nikł liberalne francuskie coraz głośnićj domagają sie, żeby po- 

“j łożono koniec teraz wojnie w Meksyku i pośpieszono się z za-
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W czwartek, dnia 25 b. m., odprawi 

się w Buku nabożeństwo żałobne, z rana 
o godzinie 9 na duszę ś. p. Wawrzyna 
Palacza, poległego 29 kwietnia w bitwie 
pod Brdowem, na które zapraszają w 
smutku pogrążeni
|1876] rodzice wraz z rodzeństwem.

W skutek rany odebranći w bitwie nod 
Icnacewem zakończył życie Maksymilian 
Broeker. Nabożeństwo żałobne odbędzie 
się w bławoszewie dnia 22 b. m., na które 
krewnych i przyjaciół zaprasza w smutku ! 
pogrążone (1873] Rodzeństwo.

Nabożeństwo żałobne za śp. Witolda ] 
Turno zapowiedziane na. 20 b. m. w Sza­
motułach, w skutek zakazu miejscowćj po- 
licyi pod zagrożę iem 100 tal., miejscowy 
proboszcz mę odprawi; o czćrn donosi się 
przyjaciołom i krewnym. |1874]

MSI

wardens pokoju, ale rząd o tém, jak się zdaje, nie myśli, a dążąc 
owszem do wywrócenia rządów Juareza lub stałego zajęcia ‘ 
kraju meksykańskiego, nie wydał żadnego rozkazu zmierzają­
cego do wstrzymania przesyłki świeżych posiłków.

— Ks. Napoleon musi już być w Stambule. Ma on mieć 
zdaje się misye: załatwienie sprawy kanału Suezkiego i znie­
sienie się z sułtanem w razie rozpoczęcia wojny polsk ćj. Pa­
ryż został uderzony wyrażeniem cyrkularza tureckiego, iż po­
wstanie polskie niepokoi wewnątrz Turcyą i że dla tego należy 
zahtwić ostatecznie, sprawę polską.

Szwedzi bawiący w Paryżu powtarzają, że zbrojenie się 
Moskwy w Finlandyi przyśpiesza zbrojenie się Szwc-cyi.

P. Viquesnei, znamienity autor dzieła Voyage dans la 
Turquie sprzedaje osobno apendix swego dzieła, w którćm 
jest traktowana z wytrawnością i z korzyścią dla Polski sprawa 
słowiańska. Ten „appendix“, który zbił fałsze pisarzów mo­
skiewskich i na którym oparł się autor artykułu Revue des 
Deux Mondes, sprzedaje się z łicznemi dodatkami i ma­
pami w księgarni Gida (me Bonaparte 5) po 50 fr. (całe dzieło 
kosztuje 480 fr.). W tym appendyxie autor dowiódł między 
innemi, że przed napadem tatarskim, Kijów był katolickim, p. 
Viquesnei oddał i oddaje usługi Polsce, a dotąd żaden Polak 
nie był u niego. Francuzi lubią oddawać bezinteresowne 
usługi, ale czuli są na prawidła grzeczności.

— Rząd ateński nakazał obchód trzydniowćj uroczystości 
z powodu szczęśliwego znalezienia króla.

ANGLIA.
Londyn, 13 czerwca. Na życzenie lorda Palmerstona wczo­

raj p. Hennessy wniosek swój tyczący się sprawy polskićj odro­
czył do przeszłego poniedziałku, to jest 22 czerwca.

— Poseł francuski w Londynie odebrał mnóstwo powin 
szowań z powodu zdobycia Puebli, tak ustnych, jak pi­
śmiennych.

— Artykuł Morning Postu, o sprawie polskićj, który 
okazał się onegdaj, zanim jeszcze znano decyzyą rządu austry- 
ackiego, brzmi ja k następuje :

„Ku szkodzie europejskiego spokoju i sławy dyplomacyi 
połączone usiłowania trzech mocarstw na obranćj drodze do 
żadnego nie doprowadzą celu. Jeżeli już nie było żadnego pra­
wdopodobieństwa, aby rząd nar. polski przystał na rozejm, to 
tćm mnićj spodziewać się tego można w obec rezultatów, któ- 
reby przyniosła konfereneya oparta na znanych propozycyach.

„Najpierw mają być ustępstwa, do których prą Moskwę, 
tylko do Królestwa zastósówane, a ponieważ powstanie we wszy­
stkich polskich ziemiach istnieje, to rząd narodowy nie mógłby 
przyjąć dla Królestwa dobrodziejstw, od którychby staropolskie 
prowineye były wyłączone. Zresztą są te ustępstwa tak nie­
pewne i wątpliwe, że chociażby nawet i na prowineye rozcią- 
gnione zostały, nie zasługiwałyby na przyjęcie.

„Naczćm zależeć ma czynność sejmu prowincyonalnego? 
Jakąż będzie miał rękojmią, że jego ustawy uzyskają znaczenie, 
a jego prawa znajdą poszanowanie? I jakżeż daleko rozciągać 
się będzie jego kompeteneya? Obecnie są wszyscy mniejsi urzę­
dnicy w Polsce narodowości polskiej. Czyli więc czwarta sty- 
pulacya (powiększenie liczby urzędników polskich) obejmie 
i obie jedynie ważne posady, wicekróla i gubernatora? Takie 
pytania zadaćby mógł rząd narodowy. W rozbiór tych pytań 
wdawać się nie będziemy, bo rząd narodowy pod takiemi wa­
runkami na rozejm niezawodnie nie przystanie. Nie potrze­
bujemy także wspominać o tych warunkach, gdyż nowsze wy­
padki wskazują na to, że Austrya uznała za pożyteczniejsze, 
obrać politykę, któraby ją nietylko z pośród zawikłań wydźwi- 
gnęła, ale jćj nadto panowanie nad sytuacyą europejską zape­
wniła..... Austrya postąpiła w konstytu.yi i zajęła dawniejsze
stanowisko monarchii pruskiéj. Jeżeli Austrya nie utrzyma 
się na tćm stanowisku, i nie obróci go w sprawie polskićj na 
swoję korzyść, sama sobie winę niechaj przypisze.

„Sympatye liberalnych Niemiec dla niepodległćj Polski dwa 
mają powody : sentymentalny i polityczny. Liberały niemieccy 
mają dla narodu, zrzucającego z siebie jarzmo niewoli, współ­
czucie, ale widzą także słabość swćj wschodnićj i zachód nićj 
granicy, i uznają potrzebę państwa, któreby było zaporą mię­
dzy niemiecko słowiańskiemi prowincjami a Moskwą. Anglia 
wołałaby, aby to odbudowanie tak’ego państwa przedsięwzięły 
Niemcy, a nie Francj a ; jak również nie masz wątpienia, że 
wśród obecućj sytuacyi nie istnieje żadna inna pewna polityka 
dla Austryi, jak tylko właśnie taka. Jednakowoż do odbudo­
wania Polski, stanowiącćj zaporę przeciw Moskwie, potrzeba

Za duszę śp. Józefa Węgierskiego, zmar­
łego z ran odniesionych pod Rudnikami, 
odbędzie się msza św. żałobna w piątek, 
dnia 19 b. m., w kościele św. Marana, o 
godzinie 7 z rana. [1871]

Gorzelany, Polak, znający dokładnie swój 
fach, szuka od św. Jana posady. Bliższą wia­
domość udzieli J. Berschtein w Poznaniu, ulica 
Butelska No. 15. [1S75J

Do chłopczyka Olesniego, który ma nauczy­
ciela do lekcji, (»oszukuje się osoba średniego 
wieku. Będzie się zajmować zdrowiem i ubra­
niem dziecka i mieć także nadzór nad domem. 
Prosi się o zaświadczenia i warunki pod adre­
sem : Poznań A B. poste restante. [1872]

Nauczyciel muzyki, gruntownie posiadający 
swój fach, przytćm biegle grający na fortepia­
nie, mówiący po polsku i po niemiecku, opa­
trzony paszportem pr skim 21etnim, szuka od 
1 sierpnia r. b. miejsca nauczyciela w domu 
obywatelskim w Któlestwie polskićm lub w 
Księstwie póznańskićmi.

Bliższe szczegóły można się dowiedzieć pod 
adresem: G. B posre restante Raciąż, gubernia 
płocka, w Król, polskiem, franko. ¡1868j

Mających udział w bitwie pod Dobrosoło- 
wowem i Mieczownicą, dnia 2 marca r. b. u- 
prasza się o udzielenie jakiejkolwiek wiado­
mości o Stanisławie Węsierskim, do Myszek 
pod Kiszkowem. |1821]

Do Królestwa, o 3 mile od granicy, potrze­
bny jest kucharz bezżenny i gospodyni do kom­
pletnego zarządu folwarcznćm i domowćm go­
spodarstwem kawalerskiego domu. — Osoby 
opatrzone świadectwami zdatności i dobrćj 
konduity bliższą wiadomość powezmą u Szway- 
cara w hotelu Sterna. _________ i 1870J

Gorzelanny, żonaty, kilka lat w dobrych 
gorzelniach obowiązki sprawujący, przy do­
brych zaświadczeniach szuka od św. Jana po­
sady. Bliższa wiadomość w eksped. Dzień. 
______ _ ____________________ [1841]

Rządzca gospodarczy, posiadający dobre 
rekomeudacye, poszukuje od św. J.na r. b. 
miejsca. Bliższe szczegóły u kupca p. P. N o- 
wickiego. [1842]

Dobry gorzelnik, zarazem praktyczny eko­
nom szuka od św. Jana pomieszczenia. Na żą­
danie stawi się osobiście i okaże świadectwa.

Próchnowo p. Margoninem.
[1863] Antoni Piskorski.

nietylko restytucyi samegoż Królestwa, ale państwa sięgającego 
od Kurlandyi aż do Ukrainy Wszelkie szczuplejsze granice 
nie odpowiedzą celowi, a po wszystkićm, co słyszymy o ziemiach 
Zabranych, możemy na pewno wnosić, że kążde mocarstwo, uj­
mujące się ich sprawy, liczyć by mogło na jednozgodne i serde­
czne poparcie. Zbytecznćm byłoby wyliczać korzyści, któreby 
Austrya osiągnęła, gdyby otwarcie podobny,program ogłosiła. 
Zapewniłaby sobie przychylność ludów! niemieckich ńa wieczne 
czasy. Na swćj pólnocnój granicy uzyskałaby wdzięcznego 
i potężnego sprzymierzeńca, a na tronie utworzonego królestwa 
swych arcyksiążąt osadzieby mogła. Stłumiłaby w swćin wnę­
trzu te intrygi, które się żywią reakcją i despotyzmem. Uzy­
skałaby w Anglii największą i najpoufuiejszą przyjaciółkę, aAn- 
glia i Austrya zawarłszy z sobą sojusz, rządziłyby Ls^mi Ęu- 
ropy. Jeżeli Austrya nie skorzysta z tćj nadarzającćj się spo­
sobności, która może nigdy nie powróci, to będzie miała wieczny 
powód do żalu i ujrzy się zmuszoną wejść w wcale nie. święte
przymierze, a mimo to Moskwa.... nie zapomni jćj nigdy uraz
wyrządzonych. Nic mamy jednak powodu spodziewaćpiętak 
nieszczęsnego wypadku. Spodziewamy się owszem, że w Wie­
dniu uznają przytoczone powyżćj powo,dy, i że Austrya za kilka 
tygodni przedłoży Niemcom stanowczy w myśl naszego arty­
kułu ułożony wniosek.“

WŁOCHY.
Turyn, 12 czerwca. Według pewnych wiadomości, upo­

minał się br. Pepoli w rozmowie z ks. Gorczakowem o jeńców 
Włochów, w Królestwie trzymanych. Po kilku przycinkach, 
obiecał minister rosyjski z więźniami włoskimi łagodnie się ob­
chodzić. Podobno tak czynią, ale nie prawdą jest, iż ich miano 
wypuścić. Spodziewają się jednak, że to wkrótce nastąpi. Hr. 
Pepoli wrócić ma do Petersburga tylko wtedy, gdycar prZyjmie 
propozycye mocarstw europejskich. Nie sądzi jednak, iżby się 
w ten sposób dyplomatyczne targi zakończyły. Ale być może, 
iż Rosya więcćj przed dyplomacyą udaje wojennego ducha niż 
go jest rzeczywiście.

SZWEOYA i NORWEGIA.
Sztokolm, 10 czerwca. Dzienniki tutejsze opisują uroczy­

ste przyjęcia, jakie spotkały Bakunina w jednć: z wycieczek, 
którą wraz z młodym Hercenem odbył pa kraju szwedzkim. 
Znajduje się dotąd w Szwecyi komisarz cywilny ekspedycji 
okrętu „Ward Jackson,“ zamianowany przez rząd narodowy, 
Deinontowicz ze swoim sekretarzem Feliksem. Dokąd się cała 
wyprawa polska, opuściwszy Szwecyą, udała, nie wiadomo;. 
Tyle tylko pewna, że celu swego nie spuściła z oczu a rząd ro­
syjski czuwa jak najpUnićj, aby się lądowanie na Żmudzi drugi 
raz nie udało, bo jak Nya Dagligt Allehanda z Gottlan- 
dyi donosi, krąży między tą wyspą a odnogą Rygską 16 parow­
ców wbjennych rosyjskich.

DANIA.
Kopenhaga 16 czerwca. (Telegr. Dagbladetu z Szto- 

kolmu. z dnia 15 b. m.) Ekspedycja Polaków pod Łapińskim 
usiłowała wśród gwałtownej burzy wylądować pod rolągą, 
przyczem utonęło 24 osób. Rzeczona ekspedycya^wróciła w nie­
dzielę do Gothlandu. (Os t d. Z tg.)

SZWAJCARYA.
Od granicy francuskiej, 14 czerwca, piszą do K o 1 n. Z tg: 

Pomimo najstaranniejsze ukrywanie sprawiły wybory i agitacye 
po całći Francyi, z niemi połączone, wielkie wrażenie na cesa­
rzu. Wyjmuję z pisma pewnego męża, który Napoleona IH 
zna od wielu lat, następujące charakterystyczne zdania: „By­
łoby to wbrew prawdzie, twierdzić, że cesarz Francuzów nosi 
w sercu wielką skłonność do wpluomyślnych instytucji. Jest 

1 on owszem mocno przekonany, że Francyi potrzeba silnćj ręki 
i że teraźniejsza konstytucja do ustalenia jegodynastyi potrze­
bna. Ale jest zarazem i o tćm przekonany, że teraźniejszy 
rząd dopóty tylko utrzymać się może, dopóki opinia publiczna 
nie jest mu przeciwna. Cesarz stara się przedewszystkićm z uczu­
ciami i usiłowaniami narodu pozostać w zgodzie, ponieważ ma 
poczucie, że bez tćj harmonii nie można nic trwałego wykonać. 
Nawet wyższych zdolnbści osobistość, jaką on jest niewątpliwie, 
nie zdoła w dzisiejszym czasie zakląć ducha narodu, skoro ten 
już się przebudził. Możecie więc tego być pewni, że znaczne 
zajdą zmiany w polityce wewnętrznćj, jakkolwiek nie jest niepo­
dobną, że pierwćj może się zrobi próba, czy cel, przed Napoleo­
nem migający, nie dałby się osięgnąć pewną dywersyą polityki 
zagranicznej.“

Dom. Ciołkowo, na szosie pomiędzy Rawi­
czem i Krobią, sprzedawać będzie w dniach 3 
i 4 lipca r. b„ rano o godzinie 10, drogą dobro- 
wolnćj Ucytacyi za gotówkę najwięcćj dającemu

żywy i martwy inwentarz
zbyteczny, jako to: 1400 owiec rozmaitego ro­
dzaju, których wełnę w ostatnich siedmiu la­
tach sprzedano od 75—85 tak, 12 koni, włą­
cznie trzechletnich źrebaków, 25—30 sztuk 
bydła młodocianego i krów, trzodę chlewną, 
drób, maszyny, wozy na żelaznych osiach, 
szarpacze paszy dla owiec, meble, sprzęty do­
mowe i t. d. Wszelki inwentarz żywy jest 
zdrów i w dobrym stanie. Osoby chęć kupna 
mające, zaprasza się na cel rzeczony niniej- 
szćm uprzejmie. [1818]

Dnia 2 lipca r. b. od godziry 8 z rana po­
cząwszy, sprzedam przed gościńcem w Ptasz- 
kowie pod Grodziskiem publicznie więcćj da­
jącemu

40 krów
za natychmiastową gotową zapłatą.

Grodzisk, dnia 15 czerwca 1863.
Baciitscli,

jako komisarz aukcyjny. [1867]
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K-lęgów Mieczysława Jackowskiego, pole­
głego pod Ignacewera donoszę że fotografie 
znów śa n mnie do nabycia, jako tćż fotografie
Piotra Śokolnickiego i Teodora Karpińskiego.

[1878J K.IIummel

Fotografie

Dnia 30 czerwca r. b. sprzc ane będą 
przez licytacyą, na oddzielnym folwarku do 
Dominium Skąpe, pod Strzałkowem, w po­
wiecie wrzesińskim, należącym, jako to:

cztery konie, cztery krowy, troje młodo­
cianego bydła, maciora prośna, maszyna 
do sieczki, dwa wozy żełaźniaki, pługi, ra- 
dła, chele, drabie i drabki, sześć par półszor- 
ków z kręconego rzemienia; meble, sprzęty 
domowe, kuchenne i do mleka, parę donic 
kwiatów. [1853]

Chęć kupna mających zaprasza się.
Licytacya zacznie się o godzinie 9 z rana

Padlewskiego, Działyóskiego, Pówidzkiego, 
Witolda Turno, Taczanowskiego, Cieszkow­
skiego, Mańkowskiego, Bentkowskiego, Mielę­
ckiego, Czachowskiego, Rogińskiego, Smiechow- 
skiego, Radońskiego, młodego Dembińskiego, 
Jeziorańskiego, ks. Kamieńskiego, ks. Poniń- 
skiego, Waligórskiego, Kruszewskiego, Muchy, 
Godlewskiego, Sokoła, ojca Benwenuto, Her- 
cena, Bakunina, sztabu obozu Langiewicza, 
obrazy bojów i różnych scen obozowych z pola 
walki powstańców poleca w cenie po

I «'/2 sgr.
Rudolf Ilummel,

[1877] ulica Wrocławska No. 14/40.
Znów przedawający uzyskują. 25% rabatu.

Smolec funt po 7 sgr., okrasę po 6 
iwędzonąpo7 sgr. sprzedaje 

H. Łoziński,
[1869] ulica Wrocławska No. 14.

sgr,
Krzyże nagrobkowe,

madonny, figury dostarcza najtaniéj 
fi. filUfJ,

[1593] Poznań, ul. Fryderykowska,

Pod gwarancyą, prawdziwości.
Tira Tfcnrrłiarfli’a z ziół aromatycznych, upiększające i, pp-
_L/±<X _L)l,± l llcll UL <1 lepszające płeć i uznane za skuteczne przeciwko wszel­
kim nieczystościom skórnym: (w opieczętowanych paczkach orginalnych po 6 sgr.)

Dra Suin de Boutemard’a
szy środek do utrzymania i czyszczenia zębów i dziąseł; (w ’/, i '/2 paczk. po 12 i 6 sgr.) 
Tir o T roślinna pomada w laskach podwyższająca po-

4% J_j1I1LIv/& a fygk i elastyczność włosów i przyczyniająca się zarazem do 
otrzymania przeborku włosów; (w oryg. kawałkach po 7'/2 sgr.)

Śinprflfi włoskie mydło miodowe jest wyborne do mycia 
Aptekarza OJ/dtUJ. i kąpania się, z powodu ożywiającego i konserwującego działa­
nia na gibkość i miękość ciała; (w paczkach po 2 '/2 i 5 sgr.
Tlm TTiipfiino'’^ olejek z kory chińskiej powstały z wyskoku 
J_7I o _LAcli Liliicl kory chińskićj i olejków balsamicznych, służący do konser­
wowania i upiększenia włosów, (w opieczętowanych i stęplowanych butelkach po 10 sgr.) 
Tira TTiirf lino*’» pomada zielna zawierająca wzmacniające i pożywne 
Ul ci Hal 1llli^ cl soki j ingrediencye roślinne, służące do obudzenia i ożywienia 
wzrostu włosów; (w opieczętowanych i stęplowanych rynkach po 10 sgr,)

sprzedają się powyższe i w tutejszój okolicy przez swą dokładność 
■■ i skuteczność ulubione artykuły w Foznaniu tak teraz, jak da-

wniój tylko wyłącznie u
(788) J. ZL A., P^y ulicy Wilhelmowskiój, obok poczty,

oraz w Międzychodzie u J. M. Stricha, w Bydgoszczy u C. F. Beleitesa, w Chodzieżu u C. Brei- 
tego, we Wschowie u A Kleemanna, w Gnieźnie u J. B. Langiego, w Grodzisku u R. Muetzla, 
w Inowrocławiu u H. Senatora, w Kępnie u G. Fraenkla, w Kościanie u A. Landsberga, w Pile 
uu J. Eicbstädta, w Krotoszynie u A. E. Stocka, w Lesznie u J. L. Hausena. w Łobżenicy u L. 
P. Elkischa, w Nakle u L. A. Kallmanna, w N. Tomyślu u C. J. Dampmanna, w Ostrowie u L. 
Cohna, w Wolsztynie u Herm. Jakoby, w Pleszewie u T. Musielewicza, w Rawiczu u J. 
P. Ollendorfa, w Środzie u Fischela Baum, w Szamotułach u W. Kruegera, w Śmiglu u W. 
Cohna, w Szubinie u C. L. Albrechta, w Trzemesznie u W. Lachmanna, we Witkowie u R. 
A. Langiewicza, we Wągrówcu u J. E. Ziemera, we Wrześni u Konstantego Winżewskiego, we 
Wronkach u L. Kruegera.

j&koiei Z t j 2000 fn f aticis^u 50’/, 
—’/«,na w r. 51, czer.-lip 49' „ lip.-sier. 49’/«—50’ „ 
sier.-wrz. 507,—517«, wrz.-paź. 50/«—51’/,, paż.-list. 
50—51'/, taL pł Jęczmień: 1750 f., wielki w 
miejscu 33—39 tal. pl. Owies: 1200 funt., w 
miejscu 25'/,. na czer. i czer.-lip. 25'/,, lip.-sier. 
25 nom., wrze-paź 25'/,—26, paźd.-list. 26 trj. rł. 
Groch: 25 szefli, do got. 47—54, na paszę 53 
tal. pł. Olij rzepiowy: ICO funt bez beczki w
miejscu 15'’,/«, na czer. 15'/,,—'/,, czer.-lip. 

Un.-siem. 143'.—nł.. sier.-wrz. 14'/..157«—•/,«, lip.-sierp. 14%—’/, pł., sier.-wrz. 14’/,Az. zł 1 A 11 ! B / _J. J 1' x 1 J 1 . , /żąd., wrz. paź. 14"/,,—*/,„ paźd.-list. 14’/,—’/,« tal.
pł. Olej lniany: bez beczki 15% tal. pł. Okj- 
wita 80C00„ Trał, w miejscubez beczki 16%, na 
czer. i czer.-lip. 16*/,—’/«—’%, lip.-sier. 16%,—"/,«, 
sierp.-wrz. 16’/,-%, wrz.-paź. 17—16’/,, paźd.- 
list. 16%—%,—'/,- list- grud. 16"/,«—'/, tal. pł.

Wrocław, 16 czerwća.
Na targa:

Pszenica biała 
„ żółta

Żyto 
Jęczmień 
Owies 
Groch 

Na giełd 
na czer. i czerw.

piękna
sgr.

78-82
77—79
56-57
40-42
29-30
48—53

śre.

76,
55
38
28
48

pośled. 
igr.

69—731 
69-73 g 
53 - 54=1* 
35—36 f g 
Î6—27 Sj

-- . .. 43—45]
zie. Żyto: 2000 tant., wyp, 1000 cnt. 
;erw.-lip. 45',,—’/„ lip.-sier. 46, sier.-

wrz. 46%, wrz.-paź. 46%—47, paź.-list 47 taL pł. 
Owies: na czer. 23'/« tal. żąd. Olój rzepiowy: 
wyp. 50 cnt, w miejscu 16'/,, na czer. 16% pł., 
czer.-lip. 15'/,, lip.-sier. 15, sier.-wrz 14’/, żąd., wrz.- 
paź. 14% pł., paź -list, i iist-grudz. 143 , tal./ żąd. 
Okowita: wyp. 6000 kw., na czer. czer.-lip. i lip.- 
sier. 16%, sier.-wrz. 16%„ wrz.-paź 16'/,pł,, paź.- 
list.16% taL żąd.

Szczecin, 16 czerwca.
Na targu. Pszenica: 62—68 tal. Żyto: 42—47 

tal. Jęczmień: 32—35 tal. Owies: 24- 26 taL Groch: 
42—46 talarów. ; i? f’

Na giełdzie. Pszenica: 85 fet żółta w miej­
scu 69—72, zam. 250 węcpli, 83—85 fet., żółta na czer- 
lip. 73—723 «, lip.-sier. 73, wrz.-paźd. 74—73% tal. 
pł. żyto:2000 fant, w miejscu 47—487«, zam. 150 
węcp., na czer.-lip. 48, lip.-sier. 48%—7«, wrz.-paź. 
49%, paź.-list. 49% tal. pł. Jęczmień: 70 fet. szl. 
36, pom. 357,-36, drobny, 34—'/,, march. 35'/«—’/, 
tal. pł. Owies: 50 fet. w miejscu 24—’/,, na czer.- 
lip. 25% tal. pł. Groch: na paszę 44%—45 tal.

Dom. Miąskowo pod IŁrzy- 
winiem w pow. kościańskim 
ma na sprzedażklacz
bardzo elegancką, czystćj krwi litewskićj, 
źrebną po arabskim siwym ogrze i dokła­
dnie ułożoną pod siodło i do zaprzęgu. 
Szczegóły w miejscu.

Dom. Miąskowo, d. 15 czerwca 1863.

G. L- Kloss.

Dom Turzyn pod Kcynią ma. 900 macior 
wełnistych, zdatnych do chowu na sprzedaż.

11838]

[1866]

Wiadomości handlowe.
Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.

Dnia 17 czerwca.
Żyto: na czer. 42*/„ czer.-Iip. 40’/,, lip.-sierp. 

42, sier.-wrz. 431'«, wrz.-paź. 44, paż.-list 43 taL 
ił. Ok owi ta: wyp. 3000kw., na czerw. 15*/,,, lip. 
5' j, sier. 15*/„ wrz. 15%, paźd. 15’/,, list 15'/« 

taL pł.
Berlin, 16 czerwca.

Pszenica: 26 sasfli w miejsca: 60—74 tai. płac.

KURS GIEŁDY W BERLINIE, 
dnia 16 czerwca.

Papiery pruskie. | Adano.
pła­

cono.

PożycŁ dobrow............ '■ 47,
— rząd. ^859..............f 5
— 50, 52 konw.. 47,
— 54, 55,57,59 47,
— 1856.......
— prem. 1855.......

Obligi dług, skarb.
— Marchii............

Listy zast. March..
L: Prus Wsch.....

— Pomor.......

W. Ks. Pozn.....
— — (nowe)

— (nowe)
Szląskie._.........
gwar. B..............
Prus Zach........

— rent March..........
— Pomor........ ............
— W. Ks. Pozn....... .
— Pr. Ws. i Zach....
— Nadreńskie............
— Saskie.....................
— Szląskie..................i 4

Papiery zagraniczne.
Austr. metali........
— Poż. naród.............
— Obligi 250 fl..........

Rosy. 5 poty. Stiegi....
— ®

Rosy. poż. angieL........ ¡5

4%

li;

37,
4
37*
4
4
37,
4
37,
37,
37,
4

1287

101',
1057,
987,

101%
101%

89
89
907«
887.
96%.
907,

101
103’Ą
97’//
977/
94%

Polsk. obligi skarb.......
— Cert. A. 300 zŁ.
— — B. 200 zł..
— Lis. z. n. w R. S.
— Ob. cztk. 500 zł..

Pieniądze.
Frydrychsdory.............
Lujdory.........................
Złota, funt cel............
Srebra — dito.........
Saskie bil. kas.............
Niem. bankn..............

— płat w Lipsku
Austr. bank.................
Polskie biL bank........
Disk. bank, od weksli

Akcye kolei żelaznych.
Berlin-Anhalt..............
Berlin-Hamb...............
BerL-Poczd.-Magd......
Berl.-Szczecin..............
WrocŁ-Freib................

86%! — najnow........ .
97 ¡:Brzeg-Niskie...............
99 "Koźlo-Bogumin........ .
99’/»'! — pierwot...........97,/1 _ _
933/’ Dolno-Szl.-March........
OS’^' Dolno-Szl. koL pob__
997«'! - pierwot.............
997/'Półn. Fryd.-Wilh..........
— ;,Gómo«Szl. A i C....... .
683/« : — Litt. B................
73% Opol-Tarnawi#............ .
87 Starogr.-Pozn.............. .

96’/«] Akcye bank. 1 kredyt 
927* Beri. Stów, kas..... ......

Redaktor odpowiedzialny

®7/o dano.

4
5

tą
917,

4

113%

— —

—

1 
-tf -i- 

■

121

4
4
4
4
4

‘i- 937,
99

4
4
5
4

3%
4

37,

4 1177,

pła­
cono.

8O3'<

237,
91%,
90%

Beri. Tow. hand........
Gdański bank. pryw..

v- Dysk. Udział kom.....
Gota bank, pryw.......
Hanow. dito................
Królew. dito................
Lipsk. Stów, kred.....
Magd. bank, pryw.,

pł. Olej rrepio . y w miejscu i ńa czer. 15%: żąd 
wrz-paź. 14',—% taL pł. Rzep: na lip.-sier 100, 
wrz.-paź. 102 tal. pł. Okowita: w miejscu be] 
beczki 15%—’/«—”,,„ na czer. i czer-lip; 15*/, 
lip.-sierp. 15"/,,, sier.-wrz.16'«, wrz. paźd. 16’., 

paź.-list 157«, list.-grud. 16%, na odst. wios. 16'/] 
tal. pł. Olej lniany: w miejscu bez beczki 15% 
na czerwiec i czer.-lip. 15%, lip.-sier. 15%, sier,. 
wrz. 15%, żąd., wrz.-paź. 15 tal. pł.

Bydgoszcz 16 czerwca.
Pszenica 125—128 fet. wagi hol., (81 fnt 

25 łót—83 fa. 24 łót. wagi celnój) 58—60 tal., 128 
—130 fet. 60- 63 tal. 130—134 fo. 63—66 tal 
Żyto: 120-125 fet, (78 fet 17 łót.—81 fet 25 łót. 
38—41 tal. Jęczmień: wielki 30—32, drobny 28 
--30 taL Owies: 27% sgr. za szefeL Groch do 
gotowania 34—37. na paszę 32—34 tal. Okowita 
8000% Trall. 15%.

D2i
tcno

Prz

Na : 
i

> *3

CENY TARGOWE 
w mieście Poznaniu.

dnia 
17 czerwca

Pszenicy pię
„ średniej „ .............. ....... -( *
„ ordynar. „ ......................>2

Zyta ciężkiego
„ lżejszego „ ........

Jęczmienia dużego „ .........
„ małego«, .........

Owsa ........
Grochu do gctow „ ...... .

,j na paszę .........
Rzepiu zimowego „ ..........
Rzepiku zimowego „ ........
Rzepiu latowego „ .........
Rzepiku latowego „ .........
Taterki . . . „ .........
Perek . . . . „ ____ _
Masła, garn.......... ..
Koniczyny czerw „ .........
Koniczyny białej „ .........
Siana, cent............................
Słomy, „ ............ ................
Oleju, „ ........................... .
Spiritusu (beczka 100 kw.)
80% Trał, dnia 16 czerwca 

dnia 17 —
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!>om Zleceń Braci Fhotomshich i horonoirlczá
w Królewcu (Königsberg) w Prusach Kneiphoffsche Langgasse 9. 

w Londynie 8. Great College Street. Camden town. N. W. w Anglii.
Królewiec, dnia 15 czerwca 1863.

Po dokuczliwéj suszy spadły rzęsiste orzeźwiające pola ¡¡łany deszcze. Woda w Niemnie nieco przybrała, 
i wiciny zwolna znowu ruszyć się mogły z miejśca. W każdym razie jednakże dowóz zboża z oddaleńszych 
okolic Litwy, na ten rok już chybiony, tylko bliżej już będące wiciny dopłyną, lecz z 300 rok tocznie tu 
przybijających zoledwie 60 nam się zostanie. Reszta w Kownie, w Tylży najdalej zładuje a nawet i tam 
dotąd z biedą przybyć będą mogły. Cios to dotkliwy dla kupców Litwy i Królewca. Zboże tymczasem 
idzie w górę, na żyto targi dobre tak w Bergen, Amsterdamie, jak w Antwerpii i Hamburgu. Pszenica 
w Anglii żądana i dobrze płaci. Nie od rzeczy będzie przypomnieć obywatelom, że od 1 stycznia rb. prze­
wóz na kolejach pruskich, włącznie z kosztami ekspedycyi kolei, zniżony, wynosi na milę od centnara, przy 
100 cent, ładunku najmniej po 2 fenygi (tj. '/, kop od 3 pudów na 7 wiorst.) Zabespieczenie towaru 1 od 
tysiąca, zabespieczenie przyjścia towaru na czas 2 od tysiąca, od deklarowanej wartości wedle przepisów 
z 15 marca. Sól i śledzie w tym roku są tanie, Torra Vieja po 61 sgr. za % beczki lub worki, śledzie 
bergskie najlepszy gatunek 6’/, tal. Towary te najlepiój zamówić wcześnie i sprowadzić z pierwszegojźródła, 
a wybór tyle kosztować będzie, co sam brak do Królewca i Kłajpedy rozmyślnie dla Polski i Litwy sprowadzony.

Z nowin interesujących są dwie z Petersburga. Rada stanu postanowiła na dniu 13 grudnia 1862, iż odtąd 
w imperyum każdy jest upoważnionym do wystawiania weksli, oprócz duchowieństwa, chłopów nieosiadłych 
na grantach i żołnierzy. Sądy sprawy wekslowe rozstrzygać mają, na wzór innych cywilizowanych państw. 
Na dniu 26 marca rb. taż rada stanu postanowiła, że tak surowy cukier (Cassonada, Muskovada) jak 
i wszelki cukier mielony a więc i Melisse, opłacać ma cła lądem 2'/, r,, morzem 47, r. od puda. Polecić 
możemy Muscowadę, którą franco Królewiec dostawić możemy po 3 ruble 35 kop. — 3 rub. 14 kop. — 3 r. 
12 k. i po 3 rub. pud., czyli cnt. po 10 tal., 9 tal. 11 sgr.9 tal77 sgr. i 9 tal. Melissę o 80 k drożej. Bel­
gijskie smarowidło 7 tal. za centner. Herbatę czarną w dobrych gatunkach po 4 złp. za fant w Dajlepsz. 
po złp. 8, wszystko to franco K '/lewice, Gdańsk lub Szczecin. Anglia w roku zeszłym sprowadziła 106,500.000 
funtów, Rosya 6 do 7,000,000 fet herbaty. ’

Na giełdzie królewieckiej płacono.
Pszenicy jasnéj 

„ ciemniejszej
„ czerwonej

Żyta
Jęczmienia

wagi holenderskiej 
126/, fet.
123/« fet.
120/,,
119
my'11

101 111 «11 13 fet.

za szefel 
787, sgr.
74 „
68 — 80 sgr. 
50-51 ' ,-53 sgr. 
42—43 sgr.

3g
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ck
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2f
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ki
P<
st
«
i

P'
w

za beczkf 
17 rl 73 kop.
16 r. 90 „
157,-18 r. 18 kop.
13 i.70k.,13r.93k.,14r.30k. 
12 r. 50 kop., 12 r. 80 kop.

Grochu białego 50-51 sgr.. szar. 50-70 sgr. za szfl. czyli za becz. 13 r. 70 kop. 13-80 bia., szary do 16 r. 10 b. 
Targ na wełnę we Wrocławiu okazał podwyżkę o 3—4—7 do 8 tal. na 1 cent (106 fet) większą ani­

żeli w roku zeszłym. Dowóz tamże był o 3500 cent. mn. Z Poznania donoszą, że chociaż targ 12 hm. 
miał się rozpocząć, już do 9 bm. przybyłe 11090 cent, rozebrane zostały. 16 jarmark w Szczecinie, od 18 
do 27 w Berlinie, od 29 do 1 lipca w Królewcu. Płacono we Wrocławiu za elektę la 105—120, piękną 
i bardzo piękną 90—100, średnią 85- 92, pośledniejszą 78-82, za loki 65—82. Poznańską lo strzyżną 82 
—88, piękną i najpiękniejszą 76—80. Wełna źle prana 3—4 tal. niżśj. Za Ruble płacą po 30 sgr. 8 fen.

110% 1 _
458 ¡¡Pomor. bank rycer.

29 'Pozn. bank, prow........
99%]Prusk. udz. bank........
— iSzląsk. Stów, bank......
997,"
90*/« j Akcye przemysłowe.

4%

1487«

Beit-feb. kol. żel., 
¡Minerwy Szląskiej..
I Concordia.............
Magd, assek. ogn...

— u Obligacye z prawem
1807,'j pierwszeństwa.
138 Beri.-Anhalt..,.....,.....
1347,4 - .............Z...............
— Berl.-Hamb.................
937, — IL Em.................
647«!Berl.-Pocz.-Mag. A.....

— Litt C.................
— Litt D................
ierl.-Szczecin..............
— H. Em.................

(Koźlo-Bogumin............
— UL Em..............

¡Dolno-SzL-March........
— konwen................

II»/. — HI ser.........
— IV ser.........

¡Półn.-Fryd- Wilh.........
|Górn.-Sżl. Litt A.......

Litt B............ :

pła~
dano. cono.

4 ! 1077, 
4 
4 
4 
4 
4 
4 
4 
4 
4

4%
4

917,
997,

857,

125
101%

1047,
101

101

927,
94%
967,

103’/,
337,

336

— Lit D..........
— Lit E..........
— Lit F..........

Starogr.-Pozn.......
- H. Em.........
KURS GIEŁDY W'

dnia 16 czerwca.
Papiery i pieniądze,

% dano.
pła­

cono.

4
3%
4?

47,

84%
967«

100%

100
WROCŁAWIU.

4
47,
47,
47,

4
47,
4%
47,

4
4‘F
4
4

7-

4
37,

997,

98
96

97
98
98

987,
88

1007,
100
99’/,

101
947,
917«

97

Dukaty
Frydrychsdory...............
Lujdory......... ........... .
Polskie bil. bank........
Aust. banknoty............
Nowa Waluta Aust.... 
Wrocław, obi. miejskie 
Poznań, list zastaw.....
— nowe.....................
rt-j powe.j..................
— Listy Rent..........

Szląskie Ust. Zast........
nowe Lit A........
nowe.....................
Lit. B....................
Lit. C......... ..........
Listy Rent...........
ObUg. prow..........

Polskie Listy Zast........
— nowe Emis.........
— Obi. skarb....... ...

obL cząstk. ń 500 zł.
Austr. pożyczk. naród.
Minerwy akcye.............
Szląski bank....... ..........

— tow assek. ogn. 
Akcye Szląsk. kolei żel.

Freiburg................ .
— now. Emis...........
— obi. z praw, pierw.

110%
937.

90",

95'/«

Górno Szl. Lit A. i C.
— LitB......................
— obi z pr. pierw....
—  ........... Lit. D
— ...................Lit. E

OpoL Tarn....................
Koźlo-Bogumin.............

obi. z pr. pierw.
Listy zast. gal. bez 

kup. w. austr............
Listy zast. gal. bez kup 

mon. kr.................

pła-
®7'0 dano. cono.

37,
47,

4
37,
3%
4
4

47,

96”,,

857«
657,

76-

158'%
140%

647«

75-75
e*5 1 1

4
7

4
4

7-

4
4
4
4

47,
4
4
4
4
5 
4 
4 
4

4
4
4

47.

97’/,
95*,

1017,
1017,

100',

92’,

73'/,
34%

97

102
1007«

134

KURS STÓW. KUP. W POZNANIU, 
dnia 17 czerwca.

Pozn. List, Zastaw.....
— nowe....... ....... .......
— nowe...........

Pozn. Ust. Rent.......... .
— akc. bank. prow...
— obi. prow................
— obligacye pow.......
— obi. mel. Obry.......
— obligi pow..............
— obL miejski! Em.

Prusk. obi. skar..........
— poży. skarb............
— dóbr, po:
— poż. skarl

- poż. z prem.. 
Sz. list. Zast......

Hieronim Feldniinowakl w Pominin. — Nakładem i w Pą«nonin

Zach Prusk.................
Polskie.........................
Górno-szLakc. kol żel 

— obi. z pr. pierw E. 
Star-Pozn. ak. kol. żeL
Polskie banknoty........ .
Zagraniczne banknoty.

4
37,

4
4

5
5
5

47,
4

37,
4

47,
7-
7-

103'/,

987,

97%
977,

-

91%

92",
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